
Lublin, dnia 31 października 1920. Rok IV.
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TYGODNIK POŚW IĘCONY SPRA W O M  W A R ST W  PRACUJĄCYCH. 

=t^=3ś=====f Organ Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich. ----- •

Adres Redakcji i Adm in istracji:
Krakowskie-Przedm ieście 7, I p iętro 
(Lokal S tow . R obo tn ików  Ćhrześc.). 

Rodaktor przyjmuje:
w  pon iedz ia łk i, w tork i, środy i p ią tk i od 

godz. 6— 7 w ieczorem .
W  p i l n y c h  spraw ach redakcy jnych , ja k  

rów n ie ż  w e  w szystk ich  kw estjach , obcho-' 
dzących  o s o b iś c ie  redaktora „R obo tn ika”, 
n a le ży  się zw racać pod adresem:

Feliks K ozubow sk i. ul. Szopena 21, m. 12.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I: k w a r ta ł,  i  p r je a y lk ą  12 m k., d la  
c z ło n k ó w  S to w a rz y s z e n ia  na p ro w in c ji z p rz e s  6 mk. 
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Z a  w ie rs z  p e tito w y  1 -s z p a lto w y  na 
o s ta tn ie j s tro n ie  6 m k., na 1- e j s tro n ie  8 m k., w te k ś c ie  
10 m k. D robne  o g ło s z e n ia  po 40  fe n . z a ' k a ż d y  w yra z . 
A D M IN IS T R A C J A  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  od godz . 9 — 3 po 
p o ł. i od  B— 9 w ie o zo re m  z w y ją tk ie m  ś w ią t i n ie d z ie l.

fW O  2+ i
P R A C Ą  i  Ł A D E M .

Rola socjalizmu w niepodległej Polsce.
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Na łamach' dwóch pism, ż któ- 
""'iych każde■''gdzieindziej wychodzi 

. i .odmienne poglądy polityczne od- 
' zwierciedki,’ a których wspólną ce
chą jest, to,, że redagowane są przez 
Polaków i dla Polaków, to zna
czy w duchu szczerze narodowym 
i chrześcijańskim, ukazały się w o- 
statnim czasie bardzo interesujące 
'artykuły ô socjalizmie i jego roli 
w dobie Polski niepodległej. Mamy 
na myśli ,,G 1q s  Lubelski*' i „Ruch 
rbhotniczy“. W  pierwszem z tych 

..pism d- 10.. października wydruko- 
»wańa została rozprawka sędziego 

H. Wiercieńśkieęo o socjalistach 
p. t. „Szkodliwsi od jawnych wrogów 
i zdrajców",- w cirugiem, prawie 
w. tym samym czasie pomieszczono 
artykuł, podpisany nazwiskiem Za-. 
■Bfzeykidgó, którego treść również 
poświęcona jest krytyce socjalistów.

Posłuchajmy naprzód, co mówi 
Ó nich, a raczej o ich działalności, 
zasłużony nestor naszych publicy
stów, p. sędzia Wiercieński:-

„Socja lizm , wszczepiany w masy, ro 

zum iany jest przez n-ie jako  walka klas; 
w ypow iedzenie w ojny warstwom posia- 

. m ajątek iyjjaikiejkolw iek "formie 

przez warstwy n ieposiadające niczego; 

je ^ t clrińierą, maj-ącą na celu powszecłi- 

p1e iz,ró/vvnaiTie.wszystkiclj ludzi bez wzglę- 
■■ na ic‘h zdolności i siły, zarówno du du

- Q

' « > %

clwDwt?, jak !• fizyczne, bez 

,. wJl b y , l  na wyk oi e 1? i a,
'pew nych jedhfostek stały

w zg lędu na 

które wśród 

się. ■ drugą,
natttfą.

. W  chw ili obecnej, kiedy całe spo-
____  -Te crctrstWó pm vinnd  zespolić się w j^-

b —- , ( S j  - .c l n . p , j , j a k  jeden mą? stanąć w 0-

E i _  Ł bronie zagrożonej niepodległości Polski, 

/ jypftę lłtliśc i; w y s u n ę li n a  p ier-
5^ w szy  p la n  r o z r a c h u n k i k la s o w e , roz-

/a ]> <.^betty-fry .mttiei uposażonych do 

O  m ienia zamożniejszych obywateli; w b re w
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' " ‘ ^ffSTi-tniltir^m^tmyteSOtrr kraj u podburzy- 

i l  i i i #
lść. włos c u> ń § ką p V e ci w • p Osi u  la - 

iów; fo1roł(jikóvV fabrycznychIwar
i czeladź rzem ieślniczą przeciw praco- 

i /fefchop. do strejków ,

____  które zubożyły  całe społeczeństwo pol-

3skit).. Wtedy,’ kiedy setki tysięcy mło
dzieży naszej musiało z bronią w ręku 

i* U ty j^ić^Fogą}' kięclyjoderwane od pra- 
cyisaii-cJi^waiiłi/tatiei ji' w .fabryce ręce 
trzeba było uztijiełniać pozostałemi w 
dum# % iami; kiedy tem samem na każ- 
dvm uczciwym obywatelu .kraju leżał 

!v i ■(/,*i -obowiiąiek pamito^iiiwa-codziennej pracy; 
.wtedy socjaliści przeforsowali ógrani- 

“  h ien ie  praćy dó m in im um , a tem sa- 
jji;eni.. przyczynili się do zmniejszenia 
produkcji'kraljowej. Strejki rolne opóź-

4  '|iy y

niały zasiewy i sprzęt p lonów , wskutek 

czt*go zb iory zbóż i okopow izn w kraju 

zm niejszyły się o znaczny procent i nie- 
wystarczyły na zaspokojenie potrzeb 

m iejscowych. B rak zboża, grożący g ło 
dem ludności m iejskiej, zm uszał do spro

wadzania produk tów  z za mórz dalekich 

i płacenia za nie, cen n iebyw ałych, gtiyż 

p ieniądz nasz wobec zupełnego w Po l

sce braku produktów  na w yw óz stracił 
na wartości. D ług i też, jak ie  Polska 

zaciągnęła na zakup żywności, zaciężą 
na niej ciężk iem  brzem ieniem  i cała lu 

dność kraju naszego spłacać j e  będzie 
m usiała przez długie  lata. Poza temi 

stratam i ekonom icznem i socjaliści w y
rządz ili nie mniejsze .szkody w  ży 

ciu naszem po litycznem . Skierowawszy 
wzrok chłopa i robotn ika  w stronę prze

ciw ieństw klasowych, przeciw  „burźu- 
jo m “ , zrob ili ich n ieczułym i na sprawy 
państw ow e i n iety lko osłab ili siłę obron 
ną, jaka w nich tkw iła , ale nawet w  w ie

lu w ypadkach usposobili do walki prze
ciw sprawie narodowej. W  warstwach, 

które socjalizm  w ziął w sw oją opiekę, 

u trw aliło  się przekonanie, utożsam iające 

obronę Polski z interesem zn ienaw i
dzonych „bu rżu jów 11 i upatru jące przy 

jac ió ł w bolszew ikach rosyjskich.

Tem się tłóm aczy obojętność mas 
ludowych d la sprawy narodowej.

To są zasług i socjalistów  polskich. 

D zis ia j dopiero uczciwsza ich część 
przejrzała, że idzie po błędnej drodze, 
dziś id ą  do szeregów , które przed nie 

dawnym jeszcze czasem zwalczali.

C ieszyć się na leży  z tego zwrotu; 

ale niemniej historja zapisze, że so
cjaliści polscy w pracy państwowo- 
twórczej Rzeczypospolitej Polskiej, 
w zacietrzew ieniu klasowem rzucali jej 

■ kamienie pod nogi. H istorja  zazna
czy, że chociaż nie by ła to zdrada w 
śeiśłem znaczeniu tego wyrazu,—  to je 

dnak b łędy ich sprow adziły  na Polskę 
większe klęski, n iż jaw na zdra3a“.

A oto, jak pisze o roli socjali
stów podczas inwazji bolszewickiej, 
oraz o ich stosunku do innych or
ganizacji i ugrupowań, „Ruch ro- 
botniczy“, organ centralny Polskich 
Związków Zawodowych na Mało- 
polskę (nr. 9 z r. b.): „

„ W  walce społeczno-politycznej n i

gdy socjaliści nie- przebierali w m eto

dach. To jednak, co ci panowie, wy

p raw ia ją  w ostatnich czasach, przecho
dzi jnż wszelką miarę. K iedy nie po 

w iodło  'się socjalistom  utworzyć rządu, 

z łożonego z samych, swoich zw o lenn i

ków , spróbow ali u tw orzyć rząd chłopsko- 

robotn iczy. To im się pow iod ło , bo 
rząd obecny nie jest rządem wszystkich 
kierunków  społeczno-politycznych, ale 

rządem tych ty lko ch łopów  i robotni- 
^ków, którzy się skup ia ją  pod hasłam i 
mocno radykalnem i. O siągnąw szy  w ła 

dzę, ję li socjaliści przygotow yw ać grunt 
pod przyszł,ą dyktaturę pro le tarjatu , ro

zum ie się tego pro le tarja tu , na którego 
czele sto ją po w iększej części żydzi. W  
dążen iu  do celu nie liczą się z żadnym i 

względam i. Przedewszystk iem  rozpo 
częli propagandę w wojsku, a to za po
średnictwem prasy lew icowe), na którą 

z funduszów  publicznych w ydaw ali miljo- 
ny marek.

G dy  O jczyzna znalazła-się w nie
bezpieczeństw ie, pow stały  kom itety O- 

brony Państwa, do któiych rów nież we

szli socjaliści. K om ite tów  tych uży li so; 

cjaliści jako znakom itego parawanu dla 

szerzenia w  społeczeństw ie swych prze
wrotowych idei. M ówcy socjalistyczni, 

zam iast budzić zapal patrjotyczny, za
m iast g łosić potrzebę zgody społecznej, 

obrzucali b łotem  wszystkich niesocjali- 

stów , rozpraw iali się z przeciw nikam i 

po litycznym i i w na jw yższym  stopniu 
szerzyli n ienaw iść k lasową, pod judzając  
robotnika przeciw reszcie społeczeństwa. 

P rasow a walka z ludźm i, nie przyzna ją

cymi się do socjalizm u, przybra ła  wprost 

wstrętny charakter. t^ajzssłużeńszych 
dla Polski lpdzi obrzucają p isma socja

listyczne najordynarnie jszem i oszczer
stwam i. Szczególną nienaw iścią cieszy 

się na łamach pism socjalistycznych p. 

Paderewski, człow iek, który nieraz ju ż  

ratow ał Polskę z nad przepaści, który 
wszystko, co, m iał, d la  Polski pośw ięcił. 

Ludzie , którzy chodzili koło sprawy Pol
ski w tedy, gdy przywódca socjalistów  

Daszyński w ił się koło tronu H ab sb u r 
gów , a działacze socjalistyczni prześci

gali. się w  objawach uw ie lbien ia  „dla 

A ustr ji i N iemiec, ci ludzie są obecnie 

przez socjalistów  odsądzani ód czci, 
przedstaw iani jako wrogow ie Polski.

Szczególn ie  zn ienaw idzone jest 
przez nich Poznańskie, które od w ybu
chu wojny św iatow ej stało pó stronie 
Koalic ji, a gdy powstało państwo po l

skie, poniosło na rzecz jego utrwalenia 
niesłychane ofiary nie ty lko w p ien ią

dzach, ale przedewszystkiem  w  hojnie 

przelanej krwi swoich synów. N iena
wiść socjalistów  przeciw Poznańczykom  
jest d latego tak w ielka, że tamtejsze 
społeczeństwo ma za dużo  rozum u i'pa* 

trjotyzm u i njfe chce iść-pod jarzm o so
cjalistów ; którzy tam nie m ogą znaleźć 

podatnego gruntu dla swojej ag itaćji.

Nie trzeba ju ż  w spom inać o tem, 

jak socjaliści zw alczają K ośció ł' ka to li

cki i duchow ieństw o nasze, a przede
wszystkiem chrześcijańskie organizacje 

robotnicze. K to raz by ł na wiecu so
cjalistycznym , kto przeczytał chociażby 

jedną gazetę socjalistyczną, ten m óg ł 
nabrać przekonania, że dzisie jsze m eto

dy walk i, jakich u żyw a ją  socjaliści, są 

najzw ykle jszym  bandytyzm em  po lity 
czno-społecznym". ,

Czy można odmówić tym gło
som słuszności?

Komitet .Zjednoczenia Górnego Śląska z Rzpltą Polską uprasza w szystkich zarejestrowanych G órnoślązaków  

j GorncrśIĄzatóUr.,'' by*-w razie zm iany (zmiany, siedziby, w stąp ien ia  do wojska i t. d.) donosili o tem  n i e z w ł o c z n i e  K o 

m ite tow i W ra z  'że "Wskazaniem obecnego miejsca zam ieszkania po4 adresem: Warszawa, Krakowskłe-Przcdm. 60.
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R O B O T N U . Nr. 35.

Poległym za Ojczyznę.
(Na dni Zaduszne).

W  m łodośc i krasie i rozkw ic ie  

Poszliśc ie  na O jczyzny  ze w ,(

Dając w  o fierze swoje życie 

1 k rew — szlache tną po lską krew .

Na c iężk ie  w a lk i i na zno je  

Sz liśc ie  ochotnie, n ib y  w  tan...

W as  nie z łam ały  żadne  bo je , , 

P uk le rzem  by ł w am  B óg  i Pan.

Sz liśc ie  na pew ną praw ie  zgubę,

W  rycerskich p rzodków  idąc ślad... 

O jczyzna  w ieczną z W as  m a ch lubę , 

W asz  czyn zadz iw ił cały  św iat.

Św ię ty  cud W is ły —to jest chw ała 

1 n ie śm ie rte lny  W asz  jes t czyn;

To karta d z ie jów  p rzew span ia ła  

I  k rw aw y okup naszych w in.

F. K.

Ks. Prof. A leksander W óyc ick i.

Spraw a robotnicza w  P olste .
(Ciąg dalszy).

Jakkotw iek dawne "Królestwo po

siadało V3 ludności skupionej po m ia
stach, to jednak  stosunek procentowy 

ludności m iast do wsi byl tu o wiele 

niższy, n iż w krajach zachodnich. W  
Niemczech ludność w iejska stanow iła 

przed w o jną praw ie 500/°, a w A ng lii 

mniej niż '/31 czyl' więcej niż a,3 caiej 
ludsości angielskiej m ieszkało  w m ia

stach. M im o to m iasta nasze stale p rzy 

c iąga ją  i coraz więcej przyciągać będą 
masy pro letarjatu w iejskiego, podobn ie  

jak dzieje się to w innych krajach Eu

ropy zachodniej. W y ższy  stopień bytu 
kulturaliio-spełecznego, jakiego zażywa 

wykw alifikow any robotn ik m iejski, w y 

wiera na ubogą ludność w iejską w p ływ  
przyciągający i wytwarza coraz liczn iej
sze i coraz ludniejsze środow iska po l

skiego żyw io łu  robotniczego.

R O Z D Z IA Ł  II.

Ośrodki robotnicze.
Trzy czynniki sk łada ją się na tę 

don ios łą rolę, jaką gra bbecnie i grać 

będzie  nadal po lska klasa lobo tn icza w 

życiu narodu: jej liczebność w  w ielkich 
ośrodkch życia gospodarczego, po litycz

nego i społecznego, je j gotowość do w y
stąpień o słuszne swe prawa w społe

czeństwie, wreszcie jej pierwszorzędna 

rola w wytwórczości krajowej. D latego 

ważnem  jest pytanie, gdzie g łów nie  sku
pia  się nasza klasa robotnicza, tudzież, 

jak ona liczebnie się przedstawia.
Ż y w io ł robotn iczy skup ił się tam 

u nas, gdzie kw itnie przemysł. Z  dzie l

nic polskich najbardziej uprzem ysłow io 

ną by ła przed wojną Kongresówka. W  

dawnem Księstw ie Poznańsk iem  poza 
cukrownictwem , ga łęzią przemysłową 

ściśle zw iązaną z roln ictwem , przem ysł 

w ielki we w laściwem znaczeniu siowa 
nie istnieje. Daw na G alic ja , rozporzą

dzająca olbrzytniem i bogactwam i przy 

rodzonem i, była ty lko dostaw czynią su
rowca (ropa, sól, drzewo, węgiel i t. d.).

Jecłynie Kongresówka rozporządza

ła przed w o jną potężnym  przemysłem  

w łókienniczym , kw itnącym przemysłem 
m etalowym  (m im o przeszkody, staw ia

ne przez rosyjską taryfę'celną), m ineral

nym, konfekcyjnym i t. d. Tu więc 

skupił się najliczniej pro letarjat przem y
słowy, zwłaszcza w ziem i P iotrkowskiej 

i W arszaw skie j, zajmujacej 4/s ogółu ro
botn ików  Królestw a. W  dzieln icy tej

na 100 m ieszkańców  przypadało  10 ro

botn ików , zaś w samej ziem i P io trkow 

skiej na 100 m ieszkańców  było 30 robo

tn ików  przem ysłowych, G lów nem  sku

piskiem  św iata robotniczego by ła tu 

Ł ód ź , licząca 100 tysięcy robotn ikow  la- 

brycznych, po fiiej szła W a rszaw a—50 

tys. rob., Sosnow iec— 30 tys. rob., D ą 
browa G órn icza— 50 tys. rob., Często

chowa— 15 tys. tob ., Pabjanice — 12 tys. 

rob?, Ż y ra rdów — 11 tys. rob., Zaw iercie, 
Zgierz, Zduńska W o la , Tomaszów  Row- 

ski, O zorków , Radom , Lublin , Kalisz, 
W łoc ław ek , P io trków , Kielce, Nowoia- 

dom sk -wszystko to znaczniejsze sku 

pienia kilkutysięcznej ludności robo 

tniczej
(C iąg  dalszy nastąpi).

Uchwały Zjazdu
Obywatelskiego Komitetu Obrony 

Państwa.

(W  skróceniu).

• I. Z jazd  Pełnom ocników  i De lega

tów  O byw ate lsk iego  Kom itetu O brony  

Państw a, zebranych w W arszaw ie  w 
dniu 17. październ ika 1920 r., stw ierdza, 
że w spó łdzia łan ie  społeczeństwa z R z ą 

dem w zorganizowanych Kom itetach O- 
brony Państw a, obejm ujących reprezen

tantów  różnych stionnictw  i wszystkich 

warstw  społecznych,— przyczyniło  się w 

walnej mierze do O brony Państwa.
II. Z jazd  po w ysłuchaniu refera

tów  i po przeprowadzeniu dyskusji, 

uchwala utrzym ać w dalszym  ciągu ist

nienie O byw ate lsk ich Kom itetów  O bro  

ny Państw a, jako  organizacji społecznej, 

jednoczącej wszystkie ziem ie polskie 
oraz wszystkich obyw ate li, niezależnie 

od ich przynależności partyjnej, dla 
wspólnej p r a c y  nad odbudow ą Państwa 

i w spółdzia łan ia z Rządem .
III. Z jazd  uznaje potrzebę zjedno

czenia działalności Towarzystw  ku ltu 

ralno-humanitarnych na gruncie państw o

wym  i ponadpartyjnym .
IV . Z ja zd  Pełnom ocników  i D e le 

gatów  O . K. O . P. uznaje potrzebę pro
pagandy wewnętrznej ponadpartyjnej, 

prowadzonej przez czynniki społeczne 
dla poparcia celów ogólno-państwowych.

V. Z jazd  uchwala zwrócić się do 

Rządu , by niezw łocznie przystąp ił do 

w yp ła ty  uchwalonych przez Sejm  i R a 
dę O brony P a s tw a  zasiłków  dla rodzin 

żo łnierzy i ochotników .

1 t y m  mszego m m i .

Komunikaty Zarządu.

Do kom isji balotująej, na której 

tze le  stanął kol. Cytawa, pow o ła ł Z a 

rząd kol. M ikoła ja  Burzaka* Józefa M a

zurka, B ronisława Pruskiego i A n ton ie 
go Taników skiego.

Do kom isji handlowej zapioszono: 

kol. Dolaka , N iecieckiego, Soko łow sk ie 
go, W ojciechow skiego i Za jączkow 
skiego.

D o  kom isji budow y Domu ludo
wego zaproszono: Ks. Patrona Szeleźnia- 

ka i kol. D rewnowskiego, Dziew ieckiego 
i Kussyka.

Nowi członkowie.
Na ostatniem posiedzeniu Zarządu 

przyjęci zostali na członków  S tow arzy

szenia pp.: Biernacki K ., Bukowski T., 
G ładkow sk i W ., Kurowska H ., Ple- 

szczyński W ., S iem ieńsk i J., S trzem 
bosz I., W iśn iew sk i K.

Pierwsze zebranie niedzielne.

Dnia 24. b. m. odby ło  się zapow ie
dziane w. 34. numerze „Robotnika” 
pierwsze zebranie niedzielne S tow arzy 

szenia w sezonie jesiennym . M ia ło  on 1 

inny przebieg, n iż by ło  zamierzone. 
P rzyczyną by ło  to, że prelegent, red. 
Kanarowski, z przyczyn od siebie nie

zależnych nie m óg ł w ygłosić przyrze 

czonego odczytu. W obec  tego po  zaga
jen iu  zebrania przez prezesa Dziewiec
kiego, który zw rócił uw agę słuchaczy 

na doniosłość zawartego niedawno ro- 
ze jm u z bolszew ikam i —  zabrał g los 

red. Kozubowski i przedstaw i! w kró t
k im  zarysie różnicę m iędzy  systemem 
parlam entarnym  jedno izbow ym , a dw u

izbowym , otaz  w y jaśn ił istotę i znacze

nie senatu. Następnie ks. kanonik Sze- 
leźniak, patron naszego Stowarzyszenia, 

zw rócił się z serdecznem przem ów ieniem  

do zebranych, prosząc ich, aby pom a
gali Zarządow i w  jego  pracy kulturalno- 

ośw iatowej przez liczne i punktualne 
zjaw ianie się na zebraniach niedzielnych, 

podkreślając przytem , że każdy członek 

w inien sobie za obow iązek uważać jak 

na jżyw szą agitację w  tym  kierunku m ię
dzy  znajom ym i i przy jac ió łm i.

Sprawy robotnicze.
Strajk kolejowy, który przed k il

kunastu dniam i załagodzono, m ia ł po
d łoże ekonomiczne. Kolejarze o trzym a

li znaczną poprawę płac i św iadczeń a- 
prow izacyjnych. Ż ądan ia  pracow ników  

kolejowych poparł odrazu m inister ko

m unikacji, dr. Bartel, a gdy  Rada M in i

strów  przeciwstaw iła się tym żądan iom , 
dr. Bartel w n iós ł prośbę o dym isję. 
Tym czasem  rozpoczęte przez kolejarzy 
bezrobocie skłoniło  rząd do ustępstw. 
M in ister Bartel pozosta ł w obec tego na 

stanow isku. N ależy ubolewać, że w ła 
dze nasze dopuściły do strajku, skoro 

żądania kolejarzy by ły  tak dalece uza

sadnione, że się za niemi ośw iadczył 

m in ister komunnikacji. Dopuszczenie do 

strajku ko le jow ego w takich warunkach 
jest co najm nie j dziw ną lekkom yślnością.

Znamienna uchwała. Członkow ie  
katolickich tow arzystw  robotniczych w 
Poznaniu , stw ierdziwszy, że przeciw ień
stwa polityczne i społeczne w  W iełko- 

polsce w yrodzily  się w  nam iętną vvalkę 
stronnictw, pow zię li uchwałę, w zyw ającą 

wszystkie stronnictwa polityczne, „bv 
dąży ły  do złagodzenia w alk  party jnych 

oraz do porzucenia broni nieuczciwej".

W  niedzielę, d. 31. października

odbędzie  się 

w dolnej Sali podominikańskiej

o godz. 6-ej wiecz.

ZEBRANIE TYGODNIOW E,

na którem

red. Chaczyliski z Warszawy

wygłosi bardzo interesujący odczyt

na temat aktualnych

kwestji chwili bieżącej.
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